| naswieś poiechali, to przed człowiekiem cie i tyle tylko, że się w” parkach publicz 


POETA. 
Pewnego razu do słynnego 
da dyrektor więzienia. Sądzę, że natych" Sty Rody-Rody przyszedł jakiś młody, po 


DOBRY CHLOPAK. 
— Jutro opuścisz pan więzienie, powia” 


NADZWYCZAJNA PRZYGODA. 

—- Kiedy byłem zeszłego roku z żoną w 
Gdyni — opowiada pan Bujdziński — Żona 
kąpiąc się w morzu zgubiła piękny pierś- 
cionek z szafirem. Przeszukano całą plażę, 
szukano nawet na dnie morza. na brzegu 
ale pierścionek się nie znalczł. Żona bar- 
czo się martwiła i przestała wogóle mieć 
nadzieję, że go kiedykolwiek odzyska. 
Otóż, wyobrażcie sobie państwo, kiedy 
byliśmy tego roku w Gdyni, w naszej obec 
ncści przybiła do brzegu !6dź rybacka 7 
obfitym połowem. Między rybemi szczegól 
nie odznaczała się jedna olbrzymia flądra. 
Kupiłem ją. Kiedy fądra została rozcięta, 
ce państwo myślicie? Co w niej było? 
Załóżmy się, że nikt nie zgadnie! 

— Dobrze! O co? 

-— O dziesięć złotych. 

— Dobrze. We ilądnze był pierścionek: 
—- tiumfująco rzuca ktoś ze  słuclisczy. 

-- Co? Pierścionek? Nic podobnego! 
We flądrze były ości — kończy pan Eui- 

"dziński i inkasuic wygrane dziesięć zło- 
tych. | 


humory 


miast uda się pan do swojej rodziny: czątkujący poeta. 

__ Naturalnie. Ale naprzód muszę zro- — Mistrzu, czy nie zechciałby mistrz 
bić parę „skoków“, Przecież z pustemi wydać opinii o mym nowym zbiorze poe- 
rekami nie mogę wrócić do domu!! zyj? | 

Roda-Roda zgodził się. Miłodzieniec za 
siadł w fotelu i zaczął czytać 

Po upływie kilkunastu minut. Roda- Ro 
da wstał i otworzył szeroko okno. 

— Ależ mistrzu! — zawołał poeta, 

— Na ulicy jest dziesięć stopni mrozu! 

— Nie obawiaj się o mnie, przyjacielu 

W SZKOLE. —- odparł z calą powagą znakomity humo- 
Nauczyciel: Wymień mi Jasiu sześć dzi- rysta — jestem przyzwyczajony nawet w 
kich zwierząt żyjących w Afryce. zimie spać przy otwartych oknach ií 

Jaś: Dwa lwy i cztery tygrysy! 

| GA ERE : 


DAKTYLOSKOPJA. 
—. Nowoczesna wiedza pozbawiła mnie 
uroku życia... 
— Jakim cudem? —- 
— Cała wine ponosi odcisk mego palca! 


DAWNIEJ A DZIŚ. 

Przed wojną, w przystęmie gniewu, mó 
wiono: l 

— Tdź na zbity łeb! Złam rekę i noge! 

W r. 1923: 

— Jedź aeroplanem firmy Plage i La- 
śkiewicz. | 

Dziś mówi się słodziu ko: 

— Idź kochanie do Ubezpieczalni Spo- 
tecznej. 


wa. 
Matka: „Czy ojciec kiwa nam jeszcze na pożegnanie?“ 
„Dzieci: „Tak — nogami!“ 5 


ON NIE 
— Słyszałem, że pan musi się żenić? 
=~ Ja nie... tylko moja narzeczona! 


Bo ja jestem tego zdania, że”. dolę proletarjacką likierami demoralizo wał. Obyło się bez socjalizmów, bez komu- 
| Wogóle, człowiek się w cywilizacji wyra- niamów, rewołucyj, wyiwiłaszczania i nie 

biał. Na swojomi babę patrzyło się z góry. „potrzebnych okrzyków: „Precz z kapitaliz 

bo na pluszowe kanapy które stojały pod 

ręką kuchty okoliczne lecieli jak muchy na 

lep. Frzebirało się jak w kartoflach. 

l Byli czasy. Pan się bawił po nocy, a ie 

Jak sobie taka dochtorowa, dyrektoro- go sługa we dnie. 

wa albo mecenasowa z dzieckami i kuchtą A dzisiaj co? Włszystko siedzi w mieś 


Czasy zepsiały. Dawni, w kamienicy 
już w maju był ruch letniskowy, lekatory 
wyjeżdżali na całkie lato, a dozonca, cho- 
dził po pośesii jak król. Nie było po kim 
mietłom szuriąć. 


na dziadów zeszli, tylko jeden burżuj się 
cstałpaństwo. 
A państwo to my. Znakiem tego wszy 


głowa bolić, czy jest bezrobocie, czy 80 
. l / ima. Niech się państwo. martwi. Tak jak 
się raj otwierał. Bo wiadomo, mężowie by nych trochę. powietrza nałyka, gębę Żół- matka martwi się o swoje dzieci. 00o 
li wtedy słomianemi wdowcami i sprowa: tym pudrem przysypie. żeby przed znajo- A że się martwi, to najlepszy ógzgód W 
dzali sobie talk zwane kuzynki całemi tu-  mymi udawać, że akuratnie wczoraj Wró- 3h A z 

zinami. A człowiek za  dyskrecjom forse ciła z badów. A. człowiek przecie mało mó jest źle w Polsce, zrobili specialne letnisko 
brał, nie wymieniając już resztek jakie wi a dużo wi, bo u dzisiejszych jaśniepań "na Polesiu. Każdy jeden wystarczy jak So 
szty że stołu. Wiadomo, zpowodu każdy . stwa jedyny gość jaki częsciej dond odwie- bie swoje niezadowolenie na: głos wypo” 
nowy kuzynki, taki dochtór albo mecenas dza, to komornik. E | wi, to go się zeraz pięknie wywozi do te 
Sitona kolacje wyprawial, chociaż tak bar- Zresztom co tu się dziwawać kiedy ta- go właśnie obozu letniego, gdzie sobie Wy- 
dzo im o te żarcie nie chodziło ą tylka o... kie potentanty przemysłowe jak Scheiblery bocznie, żryć dostanie, wypasie się, nerwy 
rodzinny sentyment. Z racji takich senty- i Geyery na psy schodzom i państwo o Ta  pódkuruje, a po trzech miesiącach wróci i 
nientów to'i babie moi prania przybywało. ; FU! j 

A za dniaj czlowiek sobie chodził po poko- . rze. Najpierw pożyczy parę złotych a jak ` zrobić to samo. Grunt, że to go nie kosz- 
jach jak sam hrabia, wySypiał się na fote- procent podrośnie, to dłużnik sam się. taty. tuie ani grosza. l sa 

lach skórzanych, wypalał dobre cygara a “guje i krzyczy o nadzór. PR 2 se 


Walenty Wendzonka. | 
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U Fu 
5) 


mem! — kiedy i tak pomalutku wszyscy `- 


stko jest nasze. I nikogo nie powinna o to 


tem, że dla tych, co powiadajom, ze im . 


tunek proszom. A państwo nie tylko bie- zabierze się do pracy. Na drugi rok może. 
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Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, który na tamteiszym terenie rozwija wielką działalność, prowadzi szeroko zakrojoną 
akcję w walce z bezrobociem. W bieżącym roku prowadzone byty kolonie į półkolonie zimowe, „„dzieciniec'* dia stu pięćdzie- 
sięciu dzieci, Świetlica dla, dziewcząt hezrobotnych. gdzie świetliczanki wychowywano obywatelsko 1 uczono ischu. W obec 
"tym okresie letnim uruchomił Związek kolonje letnie w Leśmierzu dla 120 dzieci z Ozorkowa i Kresów Zachodnich, oraz pół 
kolonie dla 100 dzieci w Łęczycy. Akcję tę prowadzić może, Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet dzięki wydatnej pomocy Fundu 
szu Pracy. Z wiosną przystąpił oddział łęczycki do hudowy domu kolonijnego ,w gminie Chociszew nà terenie siedmiomorgo 
wym, zalesionym. Dom ten już w nażbliż szym czasie przytuli w swych ścianach szeregi dziatwy. Doskonale TÓWIIEŻ prowa - 
- dzony przez "Stow. Opieki nad niezatrudnioną młodzieżą Ośrodek Pracy w Bryskach, gdzie zjednoczono sto „dziewcząt bez 
robotnych, które szkoląc się fachowo, wychowują się jednocześnie obywtatelsko i, zurobkując, pomagają materialnie „rodzinie, 
| Na „zdjęcia widzimy młodzież żeńską ośrodka pracy mr. 6 w Bryskach. 
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Do poważnych placówek „artystycznych w Łodzi należy mię” 
dzy innemi Szkoła Rysunku i Malarstwa art. ma 
towanego portrecisty Wacława Dobrowolskiego. Na zdjęciu 


Związek Pracy Oby watelskiej Kobiet w Łęczycy utrzymuje 


sodnich Polski oraz dzieci Z 


Dzieci polskie z Ki 


Ozorkowa i Leśmierza na koloniach letnich w Łęczycy, utrzy pólkolonje dziatwy w wieku przedszkolnym. Na zdjęciu dziat 
loniach letnich w Łęczycy, wa z kierownikiem i opieką. . widzimy pracownię artysty. Lekcja rzeźby. W głębi w ładow 


KA, 


artysta rzeźbianz, prof. Zygmunt Kowalewski, 


ez Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Łę 
czycy. 
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Wielkim miłośniki 
pigkna jest popularny W miieście 
prezentant starej szkoły: Karol 
sty nale powyż 


Niemniej poważną niż każdego roku frekwencją cieszy się wy 
brzeże morza polskiego w roku. bieżącym. Na zdjęciu widzi 
my łodzian przebywających nad morzem, Moment karmie 

| » nia mew. 
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Rzut oka na rzekę Pilicę i jej lesiste brzegi. Na wodzie trzy 
> | 


i 
przystani łodzie pod żaglami. 


y (na prawo) londyńskiej straży = 


oniowej, które obowiązywały zgórą 70 lat, zostały za- 


stąpione przez nowe (na lewo) z kory korkowej i gumy, 
ważące o przeszło ź 


połowę mniej niż poprzednie. 
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Mężów Diec 
' Łodzi. Na zdięciu ks. kan, St. Nowick 
stent Kat. Stow.Kob. i 
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zy zjazd delegowanych Katolickich Stowarzy 
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ie sztuczne w. Paryżu w dniu Święta 
Narodowego 14 lipca. Wo glebi--dluminowa 
a katedra No. 
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Wielki letni obóz harcerski øv, lasach tomaszowskich, Świetnie się czują harcerze pro 
wadząc życie obozowe, Niedługo juġ jednak zwinąwszy płótna, powrócą „do domó 
szkół. dg 
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stolicy wycieczka - harcerzy polskich z Ameryki 
przed pałacem Łazienkowskim. ' 
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we. wtorek dn. I-go bm, otwarte zostały na, strzelnicy przy 
d. Zielenieckiei IX Narodowe Zawody Strzeleckie i Myśliw- 
| Na górnem zdięciu — Dowódca OK. geni, Jarnuszikie- 
a przeglądu zawodników, Na dole gen. Jarnsz 
wej) i wiceminister Poczt i Telegrafów otwiera- 
ją zawody honoro wemi strzałami, 
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W. Warszawie pow stał Komitet dle kupieni 

ci Adamowiczów pod przewodnictwem -prezesa Zarząd 
(Głównego LOPP, gen. dyw. Leona Berbeckiego, Na cel ten 
na liczne dary. Komitet organizowanej W Warsza 
wie wystawy „Polska i Polacy wświecie'* uzyskał zgodę braci 
Adarmowiczów ha wystawienie ich samolotu na wic ok. pb 
iczny. Na zdięcii -+ samolot. Addamowiczóy s 
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CYGARO I KRÓLIK: 
Doktór Żołądkiewicz jest 
kiem palenia. 
— Palenie, to strasznie szkodliwy na- 
łóg — mówi kiedyś w towarzystwie. — 


przeciwni: 


W jednem cygarze- jest tyle nikotyny, 
że to wystarczy aby zabić siedem króli- 
ków! 

— A jak siedem królików może palić jed 
no cygaro? -— zapytuje ktoś. 


DZIECIĘCA LOGIKA, 

— Mamusiu, ja bolę się spać sama —- 
skarży się mała Hania. — Niech Marysia 
przyjdzie do mnie. 

— Marysia musi obierać kartofle, có- 
reczko. Ale nie bój się Faniu, nad tobą czu 
wa Anioł - Stóż. 

-— Jabym wolała, mamusiu, żeby Ma- 
rysia przyszła do mnie, a Anioł Stróż obie- 
rał za nią kartofle. 


ACH, TE PANIE. 

—- Co to znaczy, Kasiu — mówi pani 
do pokojówki — od godziny już spaceruje 
przed naszemi oknami jakiś ułan. 

— I pani dopiero teraz mówi mi o tem? 
oburza się Kasia, 5 


KOBIETA. | , 

W magazynie mód. Wchodzi klientka i 
zwraca sie do szefa, 

— Słyszałam, że panowie sprowadzili 
400 modeli sukien z Paryża. ? 

— Tak jest, szanowna pani. 

— Chcialbym ie wszystkie. . przymie- 
rzyć. 


RAJSKIE ŻYCIE. 
— Co u pana słuchać? 
—- Žvie teraz, iak w raju! 
— To powinszować! 
— Niema tak bardzo czego: jestem go 
łv i Jada dzień mnie wvgonia z mieszkania 


Bo ja jestem tego zdania, że: 
"Polskę toczy cukrowa choroba. Niemle- 
czalna od lat. I nima doktora ani żadnego 


alchemika, któryby jakieś lekarstwo wymy 


Ślił 
Co mi z tego. że tal wielka uczona Curia 
- Składowkka wynalazła sposób na raka, kie 
dy nie wymyśliła, taniego aukru, którego na 
ród polski upragnie i angielskim świniom 
zazdrości. Bo przecie, co 11 groszy za kilo 
to nie 1 złoty i 40 groszy. 
Już sam „sobie myślałem, zmiatając koń 
skie babki, że żeby się znalazł taki magik, 
-euby tą,iakimś kwasem polał, przeprażył i 
wływarzył i potem z tego cukier zrobił, to 
by mu naród dopiero pomniki stawiał. 


Ale z drogiej strony przyszło zaraz da. 


glowy anrzvłomnienie, żeby i z tego kar- 
tel zrobili. cłem obłożyii i ceny mononolo- 
ive istalili. 
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Odbito w drukarni „Kurjera 


POCIECHA. 

Małżeńskie nieporozumienie. Żona prze 
mawia: 

— Jesteś nieznośny !,Do grobu mnie wpę 
dzasz! Pamiętaj, że takiej drugiej żony jak 
1, nie znajdziesz! 

— Doskonale! 
pociesza. 


Przynajmniej to mnie 


HE Prag 
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U państwa Klobsików gra gramofon do 
późnej nocy. Wreszcie zjawia się synek są 
siadów i powiada: 

-- Mamusia bardzo prosiła, by pań- 
stwo zechcieli nam pożyczyć gralmolonn. 

— (Co... wy chcecie o tak późnej godzi 
nie tańczyć? ? 

— Nie — — spać — — — — odpowia 
da flegmatycznie chłopak. 


SKĄPSTWA SZKOTÓW. 

7 iednvm ze szkockich mostów kolejo- 
wych łączy się zabobon: Gdy podróżny 
rawi do wody pensa, przynosić to ma 
szczęście. Rozmawiają na ten femat w wa 
zonie Anglik i Szkot, Pierwszy wyrzuca 
przez okno miedziaka i usiłnie skłonić to- 
warzysza, aby zrobił to samo. Dyskusja 
trwa tak długa. że staje się bezprzedmio» 
towa Szkot dat się namówić, ale most daw 
‘qo został wtyle. — Niech że pan to zrobi 
przyneimniei następnym razem, gdy pan hę 
dzie tedv przejeżdżał. — Dobrze. 

Po kilku miesiacach Szkot spotyka sie 
znowu z Anglikiem, który pyta: I cóż. je- 
chał pan tamtedv od czasu. kiedyśmy się 


widzieli? -—-- Techałem. — Rzucił pan pen- 
sa do wody? — Rznciłem, ale żaluje. — 


Jekto? Przyniosło to panu nieszczęście ? 
-— To mie ale sznurek mi się tziaplatał; z 
wielkim trudem wydohyłem pensa Spowiro 
tem. | 


Bo w Anglii, to się nawet o Świnie (dba 
i polskim cukrem im żołądki wygładza,,a 
w Polsce... Szkoda gadać, bo jak się coś 
powi do słuchu, to cię zaraz na letnie wyw 
czasy do Zbereźnej Kartoszki poproszom. 


Ale 'cholera. mimo to mną trzęsie, kiedy 


czytający jestem w  gazytach, że cukier 
potanieje. Od października. I to o całe 20 
groszy na kilu, 

Ale teraz. człowieku, jak chcesz sobie 
konfiturki spitrasić , soczku z wiśni nasta 
wić, albo kompociczku 
weź druk z napisem „Cukier,krzepi' i tak 
dlugo w garku gotuj, aż ci cukier -puści. 


; *, SĄ 

A angielska świnia Žre cukier pełnym 

pyskiem za jadne 11 groszy kilo. I do tego 
przyszło, żeby świniom zazdrościć. 


Albo. takie . zawracanie gitary, że ob- 


niżka przyńdzie od października. Wieajdo- 


podjeść, to sobie. 


STYL TELEGRAFICZNY. | 
Handlarz bydła, wysyła do żony nastę 
piującą depeszę: 
„Przyjadę jutro, pociąg wieczorowy nie 
zebiera byidłąt”*. 


DZIECKO I MATKA. 


Pani Zenobia doszła do przekonania, 
że dziecka nie 'można wychowywać bi- 
ciem, gdyż taka metoda do niczego nie 
prowadzi. Dziecko musi zrozumieć, dlacze 


go źle postępuje. 


Bobuś posmarował obnus konfiturami, 
stłukił filiżankę i pokazał pani Zenobiii języłk 

— Bobuś — mówi matka — jeżeli bę: 
dziesz się tak źle sprawował, to bardzo 
zmartwisz mamusię. Mamusia) hze zmart- 
wienia zachoruje. Potem przyjdzie doktór 
i da mamusi strasznie gorzkie pigułki, któ 
re będzie musiała połknąć. A jak te piguł 
ki nie pomogą, to mamusia umrze. I wtedy 


nie będziesz mia! mamy. Mamunię położą 


w długiej czarnej skrzyni, a tą dużą czar- 
ną skrzynię postawią na dużym, czarnym 
wozie. Woźnica uderzy konie, a konie za 
wiozą mamusię na zawsze na cmentarz. 

Pani Zenobia rozrzewniona wizją włas 
nej śmierci, wyciera chustką oczy. 

Bobuś słucha uwaźnie stów matki i nag 
ie zapytuje: 

— Mamusiu! A czy ia będę mógł usiąść 
chok woźnicy i trochę powozić? 


WYJAŚNIŁ MU. 


Dwóch gości z głębokiej prowincji przy . 
siuchuje się prędukcjom dwóch mistrzów 


na dwóch fortepjanach 


— Ty, słuchaj — powiada jeden z nich 


dlaczego oni grają obaj naraz? ` 
— A to z ciebie pała! Dlatego grają ra 


zem, żeby prędzej skończyć! Pomyśl tylko 


jak długoby ten koncert trwal! gdyby gra- 
li każdy zosobna.l. 


mo, po sezonie. To samo jakby węgiel miał 
potanieć nie w grudniu, a w lipcu. 
Nieszczęście chce, że tyn cukier krzepi 


niektórych za mocno. Nieprzymierzając jak s 


i łódzka: elektrownia. Dla gotowania prad 


jest za pół ceny, dla motorów to samo, dla: 


jednom piatom, dla urzędników. magistrac- 


kich upust, dla innych wpływowych SPpe- 


cjelne stawi a ty, bidny człowieku plać, co 
ci ikażom, Bo się nima za tobą kto upom- 
nieć. : IE. Z a> 


Trzeba wiedzieć, że ten calty. porządek 
rzeczy, to jest zmyślnie zrobiony 1 dobrze 


'osłodzony w tych miejscach gdzie potrze 
ba. A ciebie narodzie bezradny krzepiom. 


hasłami, odezwami, : apelami i inkszom 
boezjom, od której żadna engielska Świnia 
tyć nie chce. A ty musi$z. Gs 


Walenty Wendzonka. 
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i 4 rch I ńskieg ' dźwiękach orkie 

stwo Śpiewacze im Moniuszki wespół Z pracownikami A. kladów Przemysłowych 1. aan iż BARA Aa, 
| A ; ron. Pódz-Kalt zczuteni ywitat 

EA Dae a aota] iw rem 20 bm, z dworca Łódź-Kaliska. £ ro o brzegi 

Moniuszkowców wyjech:li ładzianie do Gdyni wieczór ża NT A mieni: - w pamięci łodzian. 

siy e Re D RA wprawiła w podziw wycieczkowiczów. Niezatarte też wspomnienia pozostaży. w mia 

ai oł h | poszczególne fragmenty pobytu wycieczki nad morzem. Jerne zdjęcie od A T K sk A 
a u, od strony. lewej na. plaży Od dołu fragmenty podobne, Wycieczce przewodniczył poseł dy, + Wolcżyń 

aieczkę na morzu, © ii A | 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel, 108-61) 
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